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Cienki i poszarpany naskórek cywilizacji okrywający powierzchni I; ziemt cierpui . 
raz po raz od bolesnych cięć to na Bliskim lub Dalekim Wschodzie, to na Poludn: i 

lub w strefie ,umiarkowanej. Nie ma już miejsca na Ziemi, w którym bY' nie pl"tecz\ " 
wano, że" Stare z uporem ·broni pozycji. straconych, a Nowe jest nadal n1eokrcślon .. 
zagrożone lub ,zgoła meprawdopodobne. 

VI a·tmos!erze ruepewności człowiek staje samotny i bezsilny. Wtedy czasami po­
jawiają si~ prorocy - iulszywi lub prawdziwi, popularni lub wzgardzen!, k!órz~' 

czYlnią rozrachunek z przeszłością i wróżą przyszłość. Potrzebujemy proroków; bel, 
nich wpadlibyśmY' w obłęd. Ale fałszy.wi. mogą nas wyprowadzić w pole i przywieźć 
do zgubY'. Swiadomi tego. słusznie przeciwstawiamy jm nasz krytycyzm, który jc-d­
nakże łalwo staje si~ małoduszną, nieufnością; przyjmu.jemy postaWI; wyczekującr 
którą nie zawsze łatwo odróżnić od oporttmizmu.. 

Nie mam recepty na odróżnianie proro~ów fałszywych od prawdziwych. Żyw;,: 
natomiast przekonanie, iż niek·tórzy z nich zasługUją na wysłuchanie. Mam tu ncl 
myśli przede wszystkim reilharda de .chardin oraz Ericha Fromma. Dopatrzyłem: SI·: 

zbieżności w ich diagnozach; a kiedy dwu świadczy to samo, prawdziwe jest icll 

świadeclwo. 

Ci dwaj opiSUją rzeczywistość metodami zgoła odmiennymi; zajmują wobec ni j 
postawY' skrajn:e różne. Teilhard jest przyrodnikiem, Fromm - psychOlogiem; piŁ'ł'\'"­

szy z nich jest człowiekiem religijnym, drugi uwaia się za niev:ierząccgo. Mimo .,,) 
poglądy ich: 'W wielu punktach okazują się zbieżne. . 

'Z ,pewnością koncepCja Teilharda jest bardziej uniwersalna. Fromm natomiH .. t 
bardziej szczegółowo przedstawia procesy zachodzące mi~ci~y osobami i w gh:bi lud;,­
kiej duszy. 
Chciałbym 'tu przedstawić prOblematykę psychospołeczną .lak, jak ją ukazuje kn.i:riy 

z tyd} dwóch myślicieli: ks:r.taltówanie się osobowości w dialektycznej przcciwstav­
noś ci do społ~czeństwa, problem władzy centralnej. L demokracji ("r7ądów ludu'). 
mechanizm odnoszenia .się w.lujcmnego różnych grup tego samego społeczeństwa c_y 
tei nie zinteGrOwanej ludności rzamieszkującej dany teren. Artykuł b~dzie mógł uk -
zać jedY'nie 'Węzłowe punkty ,tej. z~ożonej problematyki. 
Według Tcilhardą Ika.i:de ·tworzenie jesl syntezą, porządkującym łączeniem elcmcr­

tów rozproszonych. Nie jest czymś innym Tównieź 'tworzenie siQ osobowości. Kie­
runek, w którym post<wuje Ewolucja, to dążenie ku coraz wi<:kszej ~wiadom,)ŚcL: 

ta zaś jest efektem zjednoczenia. Im dalej. posun~la się zloiJoność (kompleksy1lkacja). 

Tekst ,referalu wygłosz.anego ala XVI Sympo~um .tcllhardawsklm w OJl7.anowle pod War~La\"9 
dn. 18 kWietrua 1971 r. 
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tym więcej świadomości (l), Zasada ta a furtiori lZ.Ilajduje \Vy'raz w ksztaŁtowaniu 
się osobowośct indywidualnych, które odnajdują się przez jedno.czenie. 

Jednoczenie się jest możliwe dzięki fundamentalnej w1aściwości. .. t~rzywa Wszech­
świ .. 'lI1:a", mianowicie dążności do zespalania sit; wzajemnego jego cząstek. Nie chodzi 
tu po prostu o I iły grawitacji czY' też elektromagnetyczne~ Tamte ujawniają. jedynie 
zewnętrzną powłokę rzeczywistości. Wielki Myśliciel,- jak 'sądzę, ,kiedy mówił o 
"wnętrzu" rzeczy, chciał w ten sposób określić zdolność ,,materii" do dynami czn eri0. 
ukierunk()wanego pr7.C'ksztnłcania Bi~. w kt6rym mnjq />w6J ud:t.Lul znr6wllo :.il:: r'T7.V 

l'lllgOIl:a., jak i odpychania, zarówno. czynniki syntezY', jak i ,rozkładu: "Co jest zyskiem 
z jL'<.ineJ strony, staje się stratą ze strony drugiej. Nic nie powstaje inaczej, jak tylko 
kosztem ró\\<-nowartościowego rozkładu" (2). Inaczej bowiem nie mogłoby dokonywać 
si~ ciągłe SY'ntetyzowanie na coraz wyższym poziomie. 

Ta właśnie dążność do uporczywego resyntezowania na cora~ Wyżśzym poziomie, 
rozpoznawalna na wszelkich szczeblach ,r<Jz,wojowych, jellt najbardziej "wewnctr7.n:l." 
energią rzeczywistości. Jest to faktyczny moto.r EWOlucji, dzięki, któremu Wszech­
świat i składająca .się nań mnogość bytów ulegają nieustannie cudown~-m transfo~­
ma'cjom, Tę "wewnętrzną energię" nazywa Teilhard m i łoś c i ą. 

Aby ująć pmmawczo treść tego 'określenia, ,trzeba abstrahować od potocznych ska­
jancń i przyjąć, iż "miłość" - to jeden z terminów technicznyc.~ teilhardyzm~(3). 

\V śWlecie organizmów interesująca nas tutaj siła kosmiczna przejawia się przede 
v,:szystkim ję.ko v.rzajem.ne- przy'Ciąganie się dwu płci; jej celem,:",," twierdzi Teilh.ard 
- jl'j;t przM1użcmie illtnienia nie poszczególnych QlSobników, lecz tego, co one o· 
:,:ą.gnęły (4). 

:Miłość w znaczeniu ścisłym jest ,produktem h i s t o r yc z n e j ewOlucji człowieka. 
~a poziomie hominizacji mężczyzna i kobiota są przede wszystkim dla sIebIe \\-,;a· 
jemnie - w coraz wyższym stopniu - na zawsze; dla dziecka są, dopiero wtórnie. 
D~a kształtowania llię osobowości ludzkiej okazuje się niezbędna s:r-nteza dwu pier· 
wiastków: męskiego i kob;eceg~. Jednostkq. ludzką całkowitą jest "dwoistość m<:llko-
-.i.l'llska". Celem zjednoczenIa płcio.wego są osoby kOchające się.' " 

Rozwój miłości jest równoznaczny z· ('oraz w!l~kszą wolnością umysłu. Jedynie: w 
m:io..~ci c7.lowiek może . oddać się cały, bez graruc. Jedynie popr~ez milość ml):i.~ do· 
konać się "jednoczenie l'óżniCl:jące"; jedynie ona, integrując jednostki (OSOQY), nie 
zatraca ich, nie depersonalizuje, a. raczej, ultra·personalizuje. 

l\Iożna tu dodać, iż te stwierdzenia mogą zarazem posłużyć jako sprawdzian, czy 
to, ('o konkretny 'C7łowiek określa jako swoją ,.miłość", rzeczywiście nią jest. Tyl6.o 
taką postawę - a chodzi lu o ollnic>sicniC' .~i<:, C'n]Pj n~n',nwo>'ri, niC" ty;I:" t) :,:11':" 
uc~udt! - nazwallby,Śmy milością., która czło\\ieka wzbn;::aca, czyni go pełniejszym. 
dodaje mu nowych wartości, usposabia go do bnrdziC'j intC'l1sy,\vncj dzinłalnośri. 

1. I' I "l' r c T c 11 h a r d d c C ha r d 1 n: Le phćnomene hU'7Iain. Seull. Parls 19j:S: s. 2;: 
"r~voluHlon - Monlee do con~clcncc. Montće de conscicncc ~ EI!et d'unlon", Por. J. S t r o j­
n o \V s ki: Gene::a t rozw6} psychizmu. 1.U ujęcI!/. o. Tellharda. de Chardin. "Znak" nr 3. r. 20 
(1968), S. 2!IS-312. 

2. T e i 1 h a r d d e C h a r d i n: dz. cyt., 6. 4G. Ta sta.ra leza mozofiC7.na o zwi,,:z~u nnrN17!n 
z g1ni~clem - pod piórCln TC'llhnl'c1n zoo:t.nJc n:uwlq71l'll8 do drugl"J ZIlsacly tcnnodyn:unlltl: 
"TOII.u bym.hese coute ( ... l Rlen ne se construit qu·a.u prix d'une dćstruction ćquivalcn~c", 

Wlrrto wspomnieć. H: t~ prawdę o rzeczywistości wyraza analogicm.le przypowieść cwMgelicz­
na: "Jeśli ZI3.rno ( ... ) obumrze, przynosi obfity plon" (Jan 12,24), jak .równie! koncepcje psy-
ehopato10g6w w rodzaju "dezintegracji pozytywnej". , 

3. Zob. Te i l h a r d d e C ha r d i n: L'Espri.t de la. Te:rre. Oeu17res. T. 6, S. 40-42: 
4. Zob. T e i l h a r d d e C h II r d i;n: Esquisse d'u.n Unl~itr's pe:Tsonnel. Oeuvrcs. T. G, 

s. 91-95. Rozwój przyrodoznawstwa, którego jesteśmy obecnte świadkami, sprawia, iż teilhar­
c10wskle okrc~l..,n.!e plclowości nie jest już w pelnl adekwatne; por. J. S t r oj Jfl O W s k l: 
AntropoLogia ~odzi"Jly ł malżeństwa. "Więź" nr 10 (138) .r. ]2 (]9G9), s. 49...(1]. 
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Jednakże osoba kochana nie staje się ośrodkiem Świata dla kochającego. Raczej 
(,boje, W7.ajernnic się kochając, "patrzą wprzód", zwX'acają się ku Bogu. l\mh:ić jcst 
zatQm funkcją trojga: mężczyzny, kobiety i Boga jako powszechnego ośrodka Świata. 
Oczywiście, jak zawsze u Teilharda, "B6g" nie jest abstrakcją ,CZY' ideą p~ychologicz­

,:ą. Jest On wartością 'Odnajdywaną w bytach, a szczególnie w' naszych wsp6łbr .. -
CIach. Dzięki temu w koncepcji' Teilharda możliwy jest do rozwiązania paradck3: 
Kochać można tylko pojedyncze osoby, nie anonimową "ludzkość"; kochając ClsoLę 

jedyną, poprzez nią i pcprzez miłość do niej uczestniczy"my w sile Gtosm!cznej jed­
noczącej, włączamy się w wielkie syntezy Świat~. Miłość dwcjga osób nie jest 
l ... ~..,m cgolzlhcm wc dwnjc. 

Jeżeli jednostka wzrasta dzięki łączeniu się z innymi, tc sklonność do izolcwania 
~i(,' bylaby dla niej szkodliwa. Egoizm, życie "dla siebie" to -·zdaniem Teilharda -
~alticś "blc:dnc' dregi Ewolucji". Tcilhard -przec:w,stawia się tu pestawie i przeke­
naniu, jakeby wzrost jednych musiał odby,wać się kosztem innych; że jakcby p05t~p 
'Odbywa się drogą rozweju naj silniej szych, z równoczesnym odsunięciem czy nawet 
lk,ploatowaniem słabszych. 
Różnego rodzaju formy egcizmu indywidualnego lub grupówego, rasizm, skrajny 

n.Jcjonalizm - 'Według Teilhardn. - wy~astają z 'teorii "cynicznych i brutalny.:h" 
i właśnie dlatego są; niebezpieczne, iż stangwią "subtelne 7.niekszlałcen:e pewnej 
wielkiej pra\\'dy"(5). Teilhard ma 'tu niewątplIwie na myśli nieuprawmoną apllkncję 
0<> t>t~unlt6w międzylud;r,kich darwJnowslt.iej za.o;ady "walki o byt". 

Tu jednak mcże być potrzebne jakieś dopewiedzenie, którego nie napotkałem, ,w 
do;)t~pnych mi pismach Teilharda. Czy skłonność do lzolowania się jest impulsem 
.. ll.tnv!I.(.ym", ktMy nalcły prze7.wycic:żyć? A jeżeli stnnowi sklndnik bytu, to musi 
'Odgrywać w nim jakąś ważną rolę. Myśl~, że każde jestest\\'o, w tym ,również oseb3 
ludzka, dąży 'do zachowania sweJ integralności, broni. się przed unicestwieniem, 
Za:;:-ożone jest 'Ono zarówno od ~nc~trza, jak i z zewnątrz. Właśnie poczucie zagro­
żenia zewnętrznego, jak się zdaje, jest .gł6\vnym czynnikiem, kt6ry aktywizuje skłon-
ność do irolowania się. .' 

Pe drugie, komplekby!ikacja, kt6ra prewadzi do wzrostu świadomości, nie je~t 

procesem, w którym ilość przyłączanych elementów gra rolę decydującą. ,;W stanie 
B (charakteryzującym dalsze stadia Ewelu~ji) elmenty mniej liczne, bardziej zin­
dywldualizcwane ( ... ) ujawniają swą fundamentalną i niemierzalną spontanicz­
ność" (6). Człowiek ma bogatsze "wnętr:ze" <Xl gwiakdy, choć składa się z meporow- ' 
nanie mniejszej Hości element6w. Dokenuje si~ tu proces przeszeregowania, przebu­
dowania danych uprzednio elementów - np. kom6rek mózgowych, 'treścI przyswe­
jonych - w stanie względnej izolacji -od środowisk ••. A zatem, nie przecząc koniecz' 
neści 'Otworzenia się ku światu, nie można chyba potępiać każdd fermy izelowania 
~:ę. 

Celem działań ludzkich, zdana~m Teilharda, jest synteza wszystk:ch elementów 
~"chowych Ziemi. Z:~odnic z l<oric('pojq tcilhnrdowskq, cel ten mo:i:na o:rcn!il,Ow:"l' 
jedynie drogą tworzenia warunk6'>V dla optymalnego !I'ozwoju jednostki. Teilhart1 

próbuje nawet skodyfikować swe prepozycje 'w postaci takiego ~to .,Prawa czło-

wieka" (7): ' 

, •. 1. W łonie ludzkeści, w aspekcie organ:zucji kolektY\\'nej, jednostka nic ma jw. 
prawa pozostawania bezczynną, tj. Ilie dążącą do swegc rozwoju aż do kresu same. 

5. Por. Teilhard de Chardin: Le phanomenc humain, s. 2G3 ~ ns. 
6. Tamże, S. 58. 
7. P. T e 11 h a r d d e C h a r d I n: L'aven!r de t'Homme. Oeuvrcs. T. 5, s. 24&-249; J10-311: 

313-314 (tłum. własne). 
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siebie; ponieważ od jej. doS'konalenia zależy doskonalenie wszystkich: inny.ch dokoł~ 
niej. 

2. Wokół jednostek przez siebie zgrupowanych: społeczeństwo powinno w swoim 
wbsnym interesie dążyć do stworzenia środowiska naj korzystniejszego dla pełnego 
rozwoju (fizycznego i psychicznego) tego, co jest najbardziej oryginalne w każdej 

jedno.~tce. 

3. W żadnym wypadku, dla jakiegokolwiek celu, siły' zbiorowe nie mają prawa 
zmuszać jednostki do zniekształcania si~ lub skrzywiania. Każde ograniczenie, je­
żeli ma być uprawnio:J.e. skierowane ku autonomii jednostki przez siły kolektyw\!. 
mOże działać .tylko zgodnie ze strukturą- wewnęt'1'zną i 'IN"Olą tej jednostki. Inaczej 
bowiem do samego serca. ludzkiego or~anizmw zbiorowego zostałaby wprowadzona 
za!mdnicza dysharmomu". 

,,( ... )aby być żY1wotną i trwałą, unifilmcja powinna w '1'czultacle nie tłumić, :11'.' 
w7ma.cniać nieprzekazywalną IOryginalność każdego elementu jednoczonego systemu. 
Jest .to możliwe, jak wykazują doświadczenfa, na małą skalę wszystkich przypadków. 
wypraw lub związków, które OSiągnęły powodzenie. Wydaje się całkiem oczywiste. 
że raczej przeszkodzi się Ziemi w obrotach. aniżeli powstrzyma si.E: ludzkość w ruc:w 
mozolnym, lecz nieodwracaln)-'1ll, w podwójnym, sprz~onym ruchu ku personaliza­
cy}nej totalizacji". Jest 11:0 - 'VI pr7.E'konnniu Teilharda - "istota idei uemoltral.'ji" 

I~!nieją, zdaniem Teilharda, "dwa ogólne warunki" .zrealizowania demokracji.. Na­
IC'ży mianowicie, po pierwsze, pozostawić jL'<.lną,stce maksimum swobodnej orienta· 
cji, we wnętrzu której- m07e ona rozwijać swoją oryginalność. Po drugie, trzeba za­
be7.pieczyć i popierać prądY' zbieżne, tj. organizacje kOlektywne, w łonie których 
inicjatywy indywidualne mogą znaleźć swoją realizację. Demokracja może slę zrea­
lizować jedynie "metodą prób i błędów". 

Gienialna wizja Teil:harda jest jedynie szkicem domagającym się dopełnienia Z~ 
strony specjalistów - ·naukowców 1'óżnych dyscyplin. Takim badaczem, którego wy­
niki poszukiwań wydają się szczególnie bliskie koncepcji teilhardowskiej. jest, jat: 
wspoIlmiał('m, Eri.ch Fromm. 

Zajmuje się on przede wszystkim analizą psychosocj'Ol1>giczI).cgo wymiaru Rzcczy­
v,·is!nsci. Clłowiek - Jego zdaniem - jest istotą' historyczną: .,Sam człowiek jest 
naj.wy.i:szym wytworem i osiągnięciem ciągłego ludzkiego wysiłku. którego zap:~ 

nazywamy historią" (8). Aby zatem ująć powawczo strukturę lud7.kiej psychikL 
trzeba pokazać, jak ona się kształtowała. W ten sposób otrzymujemy ewolucyjny -
w tellhardowskim znaczeniu - opis kultu.ry, ludzkiej, gdzie cywilizacja jest przedłu­
żeniem zmienności biolo~icznej. 

Co wi<:c('j - jak ukaz~ dalej - dziełQ Fromma spełnia bardziej jeszcze ważki 
postulat TeiIharda, a mianowiCIe. że "najbatdziej dosadnym, najgłębiej :prawdziwyM. 
sposobem przedstawienia przebiegu Ewolucji powszechnej byłoby !prześledzenie Ewo­
lucji Miłości" (9). 

Punktem wyjścia analiz Fromma jest fakt hitleryzmu i tragedia o zakresie świato­
wym. ;'·ką on za' sobą. pociągnął: "Mamy (·tu) do czynienia z systemem, który ( ... ). 
wyzwala w człowieku i mobilizuje siły diaboliczne, które - wierzyliśmy - wcale 
nic istnieją albo przynajmniej od dawna wymarły". . 

Ale ;,utor nic ma zamiaru jedynie wybrzydzać się na. ,,7.łych Niemców" i potępiać 
ich. S! wicruza z bolesną tr,oską, iż ,.w toku ( .•. ) długlej. i faktycznie nieu.c;tające; 

8. E r i'C h F r o m rr: UcieCZka od lWotno§ci. Przeł. O. 1 A. Zientil.scy. "Czytelnik", War­
~za.wa 1910; S. 31. Por. uwagi dotyczące tegoż Ilutora Szldce z pSYChologU I\"el~gl-t. "Książka 

i W,,-dza", Warszawa 1966, zawarte w artykme J. Słrojnowskiego: Homo a.mato7' Erlchco: 
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walki o wolność ,klasy walczące IZ uciskiem łączyły się na pewnym etapie z W1'O­

;::ami wolności, mi.unOowicie po 'Odnicsi~)Oym ,zwY'ci<;s'w .. ie, kll.'<iy trzeba bylo bronić 
nowych przywilejów". "Miliony ludzi w Niemczech z tym samym zapałem wyrzekły 
si~ wolności, z jakim ich 'Ojcowie o nią walc7.Yli. ,( ... ). Kryzys demokracJi ( ... ) jest 
Rprawą" przed kt6rq sloi każde państwo nowoczesne". Wc,bec tego "pole bitwy znaj­
duje się ,także i tUJtaj - wewnąlrz nas samych i naszych instytucji" - powtarza 
Fromm za J. Deweyem. ,,Nie ma większego błędu i niebezpieczeństwa - przestrzega 
F,'omm - ni? niedoslrzeganie, że w -naS7.ym własnym społeczeńStwie stoimy w obli­
czu tego samego zJawiska, które wsz<:dzie jest urodzajną glebą dla powstania fa­
szyzmu: bezsilność i zni'komość. jednostki" (10). 

Teg'O r'Odzaju zjawiska mają genezę zlożoną: "HiUeryzm jest problemem psycholo­
gicznym, ale czynniki psychologiczne same .zostały ukszaltowane przez czynniki so­
c;o-ckonomiczne; hiUcryzm jest problemem ekoll'omicznym i politycznym, ale wpływ, 
jaki wywiera' na cały naród, mu,si' Itti!!ć podłoże psychologiczne". Wynurzają siQ ,t u 
"dwa ~agadniema: struktury charakteru. ludzi, do których hitleryzm apeloował, oraz 
p;,ychologiczny.ch właśdwości jdealogii, które w 'Odniesieniu. do tych ludzi uczyniły 
;ą tak skutecznym narzędziem" (11). . . 

Tu należy przedstawić ogólne prawidłowości rozwoju ludzkiej psychik!. w ujęciu 

Fromma: "Kiedy zv:ierzę przekracza naturę, kiedy wychodzi poza.swą czysto pasyw­
ną role: stworzenia i.)dedY' staje się - z bio}og~cznego punktu widzenia - naJbar­
dziej bezradną istotą, wówczas rodzi się człow~k" (12). 

Aby zdać sobie sprawę z tragizmu ludzkiego losu, należy uprzytomnić sobie, iż 

człOWIek nie dysponuje żadnY'mi sposobami zachowania się "naturalnego", które za­
gw:mmtowułyby mu egzystencję i rozwój. Oderwany od przyrody d.lil;ki samej ludz­
kiej naturze, ~ginąłby niechybnie, gdyby mu życia nie zagwarantJwały wytwory Jego 
pobratymców; te wytwory - to ludzka kultura. Nośnikiem kultury; jest s·połeczność. 
Dlatego właśnie poczucie wyobc,owania ze .społeczności wzbudza w jednostce panicz­
ny lęk - lęk egzystencjalny, po prostu lęk przed ,unices'l:wieniem (13). 

Prawdziwe przekroczenie ,,natury", oderwanie się od niej, przeżywa jedynie no­
worodek; na szczęście dlań nie UiŚwiadamia ,on sobie tego. Natomiast indyv:idua doj­
rz.ale (cieleśnie) stają przed analogiC2lIlym problemem, gdy ich łączność z grupą spo­
łecLllą, a -często nawet z konkretnym, pojedynczym człowiekiem ulega zerwumu. 

Istnieje wiele róznorodnych przy,czyn takiego zerwania łączności: przedwczesna 
~mierć. rodziców lub odejŚCie ich, zdrada współmałżonka, wyłamanie się z obowiązu-

10. E. F r o m m: Ucleczk.a .... s. 24-26; 227. 
11. Tamże. s. 201. 
12. E. F r o m m: Szkice .... s. 30. 
13. Zob. E. F r o m m: Szk.lce ... , s. 176: "Człowiek .c ... ) jak długo czuje się chroniony i bez­

plf:czny ( ... ) ciągle jos?.cze jest plodem i ktoś j,nny jest odpowlcdzlalzly ZQ. nl<'go. UnikD. on 
mepoltoJącego doświadczenia polegaJącego. !!la ;robaczemu sieble jako odrębnej :Istoty obclą-

7.oncJ odpowiedzialnością za swe własne czyny oraz zadaniem pOdejmowanl.a własnych S'ldów. 
~W?.l~Cla swego życia we własne' ręce" ( ... ) nie tylko Wllka :fundamentalnego lęku z'\Nią=e~o 
z pcłną świadomOŚClą własnego .. ja .. Jako odrębnej lstoLy, lecz rówruez cieszy .się op~ckoł. clep­
lem i niewątplIwą pr.zyna:1eznością, jakimi cieszył SJ.ę ruegdyś Jako dzleuko - ale płaci za to 
wysoką cenę. Nie udaje mu się bowiem stać Slę pełną Istotą ludzką l rOZ:Wll1ąć sil swego ro­
zumu l mUości. PoZ06taJe zależny i zachorwuJe uczuole nlepc\\"no!.ci, które ,ujawnia Slt;. kiedy 
tylko te plerwotne :wlęzy ulegną zagrożel'l.'lu. Cala Jego dZlałalność umysłowa l UlJZUCIOWa 
prZyWIązana jest J<10 autorytetu jego grupy, dlatego tez Jego poglądy l pr.zekcmaaua me sta­
now:lą jego własności. Może on przeżywać 'l1czucla, ale są to uczucia zwJerzęce ... ciepło obo­
ry" a nie mlłość ludzka, której :warunkiem jest wOlność,i odrębność. Człowiek o skłonnościach 
kazirodczych ~est zdOlny.czuć bliski zWlązek IZ tymi. których dobrze zna, nie Jest natomiast 
zdolny ZWlązaĆ się blisko z »obcymi .. , to jest IZ J!nną i!.totą ludzką jako taką. W tej onentacJI 
w&zystkle uczucia 1 luee lilie .są oceniane z punktu w:!dzenia Ich dobra l zła czy ;prawdy t fal­
szu. lecz z punktu widzenia !J.ch bliskości i obcości". 
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jąrych norm, choroba psychiczna. From'ID jednakże w cytowanej :tu. ksią7.ce anal:­
zuje inną. nle mniej, ważną przy.czyn~ zerwania więzi jednostki ze społecznością: 
rozpad konkretnej, historycznej formy tej społeczności. 

Proces rozluźniania się więzów łączą,cych indywiduum ze społecznością ma ...... alor 
ambiwalentny; prawda, że zagraża egzystencji jednostki, ale :& drugiej strony uwal­
nia ją od dotychczasowych 'ograniczeń, daje jej szans~ rozwoju. Jest to jednakże 
tylko "wolność od" czegoś, to jest usunięcie czynników ,represji czy reg1amentacji. 
Cóż czyni człowiek uh("\norowany tak kłopotliwym d:wcm? Ito.l:pa.czllw!1! szuku ::po­
~()bu pozbycia się go i uwolnienia w ten spOSÓb od niepokoju. To stanowi istotę opi-
sywanej przez Fromma "ucieczki od wolności"(14). . 

Autor .twierdzi, iż 1a "ucieczka" nigdy nie mo7.e' się udać; myśl<:, że mo. racj~, kie­
dy odnosi :to twierdzenie do społeczności "posiadający.ch historię"_ Być może, w tYC:l 
grupach społecznych, gdzie przemiany są stosunkowo powolne, tu i ówdzie u<i~ j~ 

się - po poniesionej klęsce rozbicia, społeczeństwa - odbudować jl' w daw.,~j, 

konserwatywnej formie. Ale w naszej "atlantyckiej" cywilizacji to się' przeważnie 

nic udaie. Rozwiązania, jakie tu się wówczas realizują., mają charakter patologiczn}": 
"Póki miotam się między pragnieniem niezależności i mo.cy a uczuciem znikomośc: 

i be7.s1ły, p6 ty popadam w dręczące konflikty. Sprowadzenie mego .. ja« do zera z tych 
konfliktów mnie wybawia". Osoby zasadniczo nie-neurotyczne, tj. przystosowanG 
spolecznie,' ale wykazujące taką tendencję, ,Fromm określa. jako posiadające charak­
ter a u t o r y..t a r n y .. Człowiek o takim charakterze podziwia autorytet i jest mt. 
skłonny ulec, ale i sam chciałby być autorytetem, podporządkować sobie innych. 
Otóż taki .charakter stanowi - zdaniem Fromma - psychologiczny fundament fa­
szy7.ffiu. Mamy tu ,do czynienia z tendencją do wtopienia się w ltogoś lub w coś 

znajdującego się na zewnątrz osoby, do szukan~a nowych ,,'więzów wtórnych", 
Osobowość autorytarna lubi poddawać się lasowi; ci, co narzekają na swój "los", 

nie poczu'Wują s:ę do odpowied7.iulności za kS.l:tałLowanic swego życia. ' 
"Los" może być filozoficznie zracjonalizowany w postaci "prawa na,turalnego", 

"przeznaczenia człowieka", "wolI Bożej", "obowiązku". Obojętnie jak nazwana, ?~'l\V­

S7e .b~dzie to ~ila .wy7.sza, ~lojąca. 'Ila zewnąll.l: jednostki, której ,ta może jedynie ule:;, 
Człowiek o osobowości "autorytarnej" wielbi. pr7.l'f1zlość; "co bylo znwsz(', b~uziG 

w:ec/,nic, Chcieć czegoś ulbo pracowllć w im:~ te~o, czego jeszcze -nie było, jest \,,. je~'l 
oczach zbrodnią albo szaleństwem. Cud ,tworzenia - a tworzenie jest zawsze cuder .. 
- leży poza zasięgiem je~ emocjonalnego doświadc7.<mia". Osoby o takim charak­
terze b~dq zatem zawsze przeciwstawiały siQ postQPowi technicznemu i społecznemu. 

N:e znaczy to jednak, źeby 'Opisywanym tu ludziom brakowało aktywności, Odwaql 
czy wiary, Oni potrafią działać, ale zawsze w oparciu o siłę wyższą. Jeżeli nntomiaJ;l 
autorytet, który przewodził im, zdradza oznuki slabo~cl, dotychczasowe pr7.ywi'\l,miC' 
i uwielbiC'nie je~ przekształca l'lię w pogardę i nienawiść. ,..Nic .zmieniać losu, lacl. 
mu. sic: poddać - o lo. heroizm cha·rn kteru autorytarnego"_ 

Pew:en rodzaj takich osób pozostaje przez cole 7.ycie przywiq~any do 'konkretnej 
o .. ol>y, czasem instytUCji, co bywa określane mione>m "iniłol;cP'. W rzeczywlsLości 
jest to jednuk ,tylko .sposób uzależnienia się, dający temu indywidu.um poczucie bez­
pieczeństwa. Ów zewnętrzny czynnik, będący obiektem i>odpo\t'ządkowania, naz:n,'a 
Fromm ,,magicznym pomocnIkiem". Osoba zależna ma nadzieję, że wszystko, czego 
od życia oczekuje, otrzyma z jego rąk. bez osobistej inicjatywy_ Zadaniem żyCiowym 
będzie tu nie - jak żyć s:tmodzielnie, ale jak manLpulować pomocnikiem, by go nic 
stracić i by przekazać mu' odpowiedzialność za to, za, co sam-emu jest się odpo\\-ie­
dzialnym. 

, H. E. F r o m m: Ucieczka ... , S. H3. 

S2 



 

 

Propriety of the Erich Fromm Document Center. For personal use only. Citation or publication of 
material prohibited without express written permission of the copyright holder. 
 

Eigentum des Erich Fromm Dokumentationszentrums. Nutzung nur für persönliche Zwecke. 
Veröffentlichungen – auch von Teilen – bedürfen der schriftlichen Erlaubnis des Rechteinhabers. 

 

Strojnowski, J., 1971: Dialektyka osoby i spoleczenstwa u Teilharda de Chardin i Ericha Fromma [The dialetic of 
person and society according to Teilhard de Chardin and Erich Fromm,, In: Zycie Mysl. Warszawa,  
Warszawa, Vol. 21 (No. 10, 1971), pp. 57-68.

Dla charakteru. autorytarnęgo iStnieją, dwie "płci": ta, która 021erży wladz:ę, i dr'j­
ga, jej podporządkowana. Czuje się on tym bardziej pobudzony do atakowania i gl"l!­
bienia, im ofiara jego jest słnbsza. 

Osobnik z charakterem autorytarnym czasami bywa nieposlus'Zl1.Yi w momt'nta. h 
nieoczekiwanych pod wpływem narastającej od wewnątrz agresywności wyra.l.a sorz.·~­
ciw wobec autorY'telu .. Jest wi<:c bunlowniczy - .nalomiast nie bywa nigdy rew··J­
lucyjny, to znaczy nie dąży do postępowych zmian. 

Oso.bowość autorytarna dązy do .zidentyfikowania swych myśli, prngnień i dąi.·ń 

z tym, co 'Odczuwa jego grupa odniesienia, w której- jednostka się roztapia. Cl.l1,l 
się "wolna" w głoszeniu ,tego, co ,wyznają. wszyscy. Fromm na przykładz.ie 7. hlpno,;, 
ukazuje. iż poczucie woluoi;cl myśll J decyzji może być zludne; c7.lvwlck odczuwa j:.t::" 
"własne" te pragnienia, które w hipnozie mu zasugerowano. Dlatego J. pod wplywl'm: 
presji społecznej stosunkowo łatwo dochodzi do zastąplc.nia oryginalnych a'.ttóv: Il1V· 

ślenia, odczuwania i woli przcz akty l'zekome, zwykłe kopie banalnych post:.t .1' 

W końcu d.ochodzi 00 zastąpienia "ja" oryginalnego przez ,..pseudo-ja", złożone" r­
łącznie z aktów akceptowanych przez grup~ .odniesienia. To z kolei pociąJ~a za 
sobą lęk przed utratą włnsnej lożsamości. 

C.G. Jung określal takie osóbowośct jako "persony": identy.fik':lją się .on,' I ~'I, 
resdy z odgrywaną rolą, społeczną. 

U charakteryzowanych tutaj os6b obserwujemy w zakresie przekonań z jcrl ('; 
strony - sceptycyzm i cynizm wobec wszystkiego, co zostało przck1.zan!' ~tn\\·'I'n. 

z drugiej znś - d,docinnq, wiarc: we w~l.y::.lko, co ol"/.ckly aulorylely. Spostrz. ,::amy 
tu jakieś porażenie .zdolności do samodzielnego myślenia i decydowania, ogromnie 
typowe ola współczesnego uczestnika naszej cyvl"ilizacji. 

Ludzia ci nie mają wlasny:ch celów; ow~zem, bywają obłąkańc7.o aktywni. 1l1~ 
w realizacji celów narzuconych z zev:nlltrz. Cz~to b~dzie tu chod1.i1o o uzy::.:-'nl":c 
prestiżu społecznego drogą uzyskania przedmiotu zasadaLczo zbędnl'go. lecz pc 1-
kreślają,cego rang~ w grupie: samochodu, willi. Człowiek ,taki w istoc.e chce tyl~,) 
tego, czego się od.niego wymaga. Nie ma własnego "ja" poza taki~, jakie inni ch;:! 
w nim widzieć. 

W końcu życie przeslaje cokolwiek znaczyć; ludlie um.ierają p~ych!cznle, slają s ę 
automatami, zachowują.c poczucie klęski życ·iowej. "Rozpacz lud.:kiego automatu tlI 

podatny grunt dla politycznych celów faszyzmu" (15). 

"Ucieczka od wolności" !'IliO?;C prowadzić r6wnlcż do wytworzenia. się cech o.scbv­
wości, które mają charakter kliniczny, nerwicowy. Obserwujemy tu grupę skłoIUlv­
śc.i ma s o c h i s t y c:z n y.c h, które w formie lżejszej będą wyrazem umniejszani~ 
siebie, w nnsilonej natomiast - 7.ndnwaniC'm sobie samemu krzywdy i dcrpiel'iJ. 
M.oże więc tu pojawić się samooskarżanie się i samokrytyka, narzucanie sr>bw ud:'", 
liwych rytuałów i myśli, t~sknota za chorobą, powodowanie wypadkÓW, nlczdolll/·jć 
odpo, ... iadania na egzaminie, postępowanie zrażające przclo7..onych (16). 

Postawa masochisty wyoaje się absurdalna: jak można dązyć do CierpIenia, Sk()!'il 

każdy człowiek pożąda .szcz~ścla? W rzeczywistości masochista n:e dąz.y dl) b. :\1 

i der,pienia; on jedynie placi tak wysoką cenę za uwolnienie się od uczucia sam 'l­
noścl. 

Analogicznie, skłonności s il d Y s t y c z n e wyrllżajq, siQ w u1Ol1('żnl,Jniu innych ue: 
siebie, by mieć nad nimi absolutną i nleogranicz.on~ władzę, w bezwz.;!~dnym ek..~p!ll .. 
atowaniu innych, w <:hQ,ci zadawaniu, inn~"m bólu lub 'Obserwowaniu ich cim-p:eń. 

Sadysta często nia uświada~ia sobie swy~h zboczonych skłonności; postępowa.lit· 

15. Tamże, s. 144; 153; 163; 176;-173; 181; 198; 236-241. 
16. Tamże, 5. 144-149; 176-180. 
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s\voje tłumaczy ,,.dobrem społecznym", celami wychowawczymi czy koniecznością 
obr'Ony. .:~ . 

Warto .wspomnieć, iż sadysta jest również zależny od przedmiotu swego destruk­
tywnego działania; osoba, nad którą może się znęcać, jest mu niezbędna: mężczyzna. 
który bije swoją żonę - ja,ll: wiadomo "kocha 'ją po swojemu". Sadysta "kocha." 
- bo dOminUje nad innymi. Gotów dać im wszy~tko oprf>ct. prtlwU do wolno:kl 
i snm()c1zjt'lno~cl. Pos.tawą tego typu; spotyka się niekiedy u przesadnie trosklIwych 
rc,dziców. Tak wychowywane dziecko odczuwa lęk przed miłością, gdyż ta oznacza 
dlail uwięzienie. 

Pcrwprsjn scltsuulno Buuo-:m:u;o(.'11ll;lyczna - zdaniem Fromma - jest odmianą 
I>VWy"l.szych tendencji . 

. ,Uciec7.ka od wolności" prowadzi do wytworzenia się skłonności destrukcyjnych. 
R07.paczliwą próbą. ratowania, si<: przed zagrażają-cym mi światem jest chęć znisz­
cz .. nia go: taka jest geneza aktów zwany.ch -chuligańskimi. Jeżeli ,brak już nadziei, 
że cokolwlek przyniesie ulgę w poczuciu samotności, zjawi~jq się fantazje samo­
bójcze. Fromm sqd7.i, iż nasilenie uc&lruktywności jest proporcjonalne do stopn:iJ. 
O~l'llll!czcnia ekspansywności życiowej. DestruktywTlość byłaby \\")'.!!ikiem niespeł­

nionego życia. 
Wynikiem r07kłac1u 7yl':n Sp"II'I·7.!lCgll J""t u 11 c n li c J u. Juk była mowa wyi.cj, 

c; lowIck współczesny sądzi, że realizuje cele własne, kiedy w rzeczywistości czynI 
to, co mu narzuca społeczność. Typ cywilizacji ew:opejskiej nie sprzyja rozwojowi 
pełnej <lsobowości; w tym klimacie :pozwija si~ ,tylko. jeden wycinek wewnętr.znej 
~~ruktury człowieka: intelekt i wola. 
Człowiek, który zbudował swój świat, zos.tał odsunięty 'od wytworów swych rąk 

i umysłu. Zamiast panować nad swymi wyiv."Orami, człowiek naszE'j cy;wilizacjL musi 
~ią im podporządkować. S7-CZYCąC się, że jest "panem świa·ta", człowiek v,,' tej sytua­
c;i przeżywa poczucie znikomości i bezsiły, podobne do. tego, jakle jego przodkowie 
doświ~dczali w stosunku do Boga. " . 

W warunkach swobodnej konkurencji, charakterystycznej dla społeczeństw~ ka­
pitalistycznego, st.o..~unki m;ęd7.yludzkie nabrały charakteru instrumentalnego i ma­
n:pulacyjnego. Odd'Li.D.luje się na ludzi jak na rzeczy, w ra.zie potl'7..cby ni.s-LC7.ąc kon­
kurenta ekonomicznie; a tym samym i społecznie. 

Co więcej, czł'owiek wyobcował się wobec własnego ,.ja". Sprzedaje siebie same~o 
i sam czuje się towarem - co ju;i; ,podkreślali Hegel i Marrks. Jt':7.t'}i nic ma 7~1pO­
tr7.l'bownnin no. kwalIfIkacJe, które dana osoba -.oferuje, są one niczym i sama OSo.l,;: 
czuje się hezwartośclowa. Wiara w siC'bio, Ctlłc !,l·zc:l.yclc wl .. llmcso "Ja" są Jcdynl~ 
cdJ.>.lc:cm tego, co. inni sądzą o danym człowieku. Dlatego popularno.';ć ma we współ­
c2.csnej cywilizacji tak ogromne znaczenie. 

Jak wynika z powyższy·ch wywodów, utrata więzi społecznej\ która zapewniała 
luclt.iom bezpieczeństwo, staje się równ07.naczna ze Z'ń'ątpieniem i brakiem poczucia 
sensu i celu życia. Tego rQdzaju .. woQlność" przeżywana jest jakO niez,nośny ciężar 
i rod li potężną tendencję ucieczki od niej (17). 
Jednakże mechanizmy "ucieczki od wolności" nie prowadzą do odzy.skania utraco· 

nE.'go pocZtlc:a bezpieczeństwa. Pomagają one jedynie w zapomnieniu o własnym 
,,!a" jako wyodrębnionj .. m jes'testwie; nie ma powrotu do uiraconego raju. Rezygnacja 
z \\'\llności jedynie odsuwa lęk, nie hkwidując go, . 

Trzeba więc .znaleźć alternntywę, ·która pozwoliłaby cieszyć się wolnością bez l~ku. 
Wolno&6 jest przecież niezbędnym warunkiem rozwoju jednostki i społeczeństwa. 
Ale nie wystarczy ,tu samo zwalczenie sił tłumiąCYCh swobodę aktów ludzklch; po-

17. Tamze, s. 53; 123-125, 
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irzebny jest ,;nawy rodzaj" wolności, określany pozytywnie jako urnQ'Ż.li.wienie realJ-
zacji własnego indywidualnego "ja". 

..... 
Fromm proponuje zatem dążenie ku ,.,wolności pozytyw.ne}" drogą dobrowolnel{v 

łączenia się ze światem "przez miłość i pracę, przez autentyczną ekspresję swycl" 
emocjonalnych, zmysłowych i intelektualnych dyspozycji - !bez !l'ezygnacji z nie­
zależności i integracji "ja". 

W tym określeniu jest mowa o miłości, pracy, autentycznej ekspresji .(czyli spon­
t:miczności). o zachowaniu własnego "ja", Praca - wbrew tendencjom społeczeństwa 
kapitalistycznego - jest ważna jako sama aktywność, a nie rwyłącznie poprzez jej 
re-LUltat, to je,st towar o wartości. rynkowej. Praca winna być twórCZOŚCIą. w kt6rej 
C7.łowick jednoczy się z przyrodą w działaniu. 

Zycie - zdaniem Fronuna - ma tylko jeden sens: sam akt życia jako taki. C'LlQ­
wiek lIlie powinien pod:egać lIli.czemu ponad nim. Jeżeli dobrze :rozumit>m autora. 
to chce on chyba powiedzieć, iż czllowiek sam jest swoim najwyższym celem, miarą 
i swoim !rozkazodawcą. Osoba rwierząca może znaleźć się w kłopocie: czyżby we from­
mowskiej antropologIi nie było miejsca dla Boga? 

Moim zdaniem, w ujęciu· antropocentrycznym Bóg nie jest .ponad człowiekiem 
jako jego władca i ciemięży.ciel, lecz u jego początku, a także przed nim - jako 
"miejsce" samorealizacji człowIeka: osoby lucl7.kiej i ludzkości. 

Znajdujemy się cią.gle WI obliczu tragicznego prześw:adczenia. iż jakoby jestcśmy 
zmuszeni wybierać między dobrem ogółu a dobrem indywidualnym. Wydaje się nam. 
iż s.toimy wobec dylematu: żyć dla drugich albo dla siebie. Erich Fromm wykazujc. 
że .nie tylko możliwe, ale i jed~'ne trafne rozwiązanie polega na odnalezieniu dobra 
jednostki w uspołecznieniu i dobra społecznego w persońa:lizacji. 

Rozwiqzanie takie .wydaje Sl~ nnm utopią, ponieważ wspókześnie dla większości 
ludzi .nie jest osiągalne. To, że jest ono realne, wykazują doświadczenia mistyk6w: 

"Poza postawą zdzh\'ienia i troski (o sens istnienia) i9tnieje jeszcze trzeci element 
doświadczenia reI:gijnego, elcment najwyraźniej występujący u ~tyków. ( ... ) JE'.it 

nim postawa jedności .nie tylko ze s.obq. samym i nie tylko z innymi ludżmi, lecz z 
wszelkim życiem i ponadto z całym wszechświatem. MQżna by pomyśleć, że w po;;Ła­

wie .tej zostaje zaprzeczona niepowtarzalność i indywidualność jaźnL i słabnie dośw!ad­
cz.enie jaźni. Fakt, że tak nic jest, 'sUmowi o paradoksalnej naturze tej postawy. Ogar­

nia ona zar6wno o.::.trą, a nawet bolesną ~wiadomość 'W'łasnej jaźni jako odręunej 
i jedynej istoty, jak i pragnienie przełamania granic tej indywidualnej organilacji 
i stania się jednością ze ·Wszystkim. W tym sensie postawa religijna jest jednocze­
~nle llajpełnicjszym doświadczeniem indywidualności :L. doświadczeniem)?i prze-

., c1wleństwa" (18). .- .' , 

Człowiek, będąc aktywny, jednoczy się z innymi "nie w sensie roztopienia własne­
go ,.ja« w drugiej .osobie. nie jako-i;lożądanie tej osoby, lecz jako spontaniczna ;lfir­
macja innych, jako zjednoc:z.e.nie ( ... ) oparte na 7.8chowaniu własnego »ja«". Taka wła­
.śnie postawa wobec drugiej osoby je9t prawdziwą. miłością. 'która z kolei jest "głów-
nym komponentem spontaniczności". a wi<:c umożliwia działalność twórczą. 
Miłość jest wzajemną afirmacją, jest rz:wiązkiem opart;"Ill na zasndzie Tówności 

i jest czymś z gruntu innym aniżeli relacja dQminacja-uległość. Relacja taka wy­
maga, by: przyjąć zasadę. że ludzie rodzą się równi, lecz r6żnij wymaga. by usza­
nować jedyność i .niepowtarzalność każdego rzeczywistego .,ja'·, zarówno Włll>lI1CI~O, 
julI I Innych .0.:.:61> (lIJ). • '. . 

Miłość - wywodzi Fromm - je.st nie tyle efektem, ile rac:z.ej akt~ną dążnością . . \ 

18. E. F r o m m: S.zkt.cc .... s. 186 1 ns. 
19. E. F r O m m: Ucit!Czka.... s. 2430-249. 
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I • 

" 

i wewnętrznym zjednoczeniem. którego celem jest szczęście. TOZWÓj i v.-,:)lność osoby 
kochanej; jest "namiętną afirmacją" przedmiotu miłowania. 

i . Fromm powołuje s:ę tu na zdanie wybitnego psychoanalityka amerykańs!dego 
H. S. Sullivana. któr}" uważa. że' stosunki międzyludzkie okresu poprzedzają·cego 

·wiek młodzieńczy charakteryzuje pojawienie sIę dążenia do nowego typu satysfak­
cJi. lntanowicie satysfakcji drugiej osoby - przyjacIela. Miłość - zdaniem Sullivuntl 
-·jest zatem postawą, w której :zadowolenie osoby koch.anej jest równie ważne i po­
żądane. jak zadowolenie osoby kochajq·cej. Rozwój tej właśnie skłonności może ob­
darzyć osobowość ludzką najcenn:ejszą właściwością.- zdolnością kochania., 
Zdolność kochania - ta niezmiernie rzadka. wŁaściwość,' jeżeli mamy na my.Mi jej 

wyższy stopień - jest zatem zdolnością do afirmacji i.~kceptacji każdej ludzkieJ 
osoby, tak własnej, jak i cudzej. Nie jest więc prawdzi~ miłością takie uczucie, 
jakie pl-.z.eżywa się wyląC'7.l1ie wobec jednego C'Zlowieka; wtedy bowiem - zdanIem 
Frmma - mamy do czynicllla jedynie .z' przyvnązaniem sadystyczno-masochistycl­
nym (20). 

W dostępny.ch mi pracach F,romma .nie znalazłem charaktery.stykL dojrzałej mi­
Łości monogamicznej., która przecież dotyczy jedynego. wybranego człowieka. Moje 
dośvnadczenie psychoterapeutyocLIIe wskazuje, że -taka miłość jest stosunkowo rzadka. 
Zdradzani czy opuszczani współmałżonkowie z reguły boleśnie przyżwajq rozpad 
zwią7.ku, chorują na nerwicE', re7.ygnują z życia, ale motyw jest tu zwykle tnki: 
"Ja bez mego (bez niej) żyć nie mogę". Jest to wi~ poczucie niesamodtlelno!;ci, 
niewiara w siebie i swoJe siły w wypadku cofnięcia a:ii:ceptacji i chęci współpracy 
przez drugą osobę. W momentach kryzysu ujawnia się faktyczna słabość związku. 
który }'romm nazywa sado-masochistycznym. 

Prawdz:wa miłość t? być może tak:. zwią:zek dwu osób. lrtóry Arystoteles nazywał 
"przyjaźn:ą",. stwierdzając, iż zdolni są do. niego jedynie ludzie "etycznie dzielni". 
że powstaje on po dłuższym współżyciu i jest trwały. Arystoteles jest zdania, że "nie 
możnw być przyjacielem wicIu ludzi, przyjacielem w znaczeniu przyjaźni drukona­
lej" (21). 

Tuki IZwlązC!k jednoczący dwie osoby nie zuboża ich, lecz wzbogaca; nie z.niewala, 
lecz czyni je wolnymi. Dlatego ludzie ,prawdziwie kochający jedną osobę, równoczc­
śnie są skłonni do obdarzania sympatią i życzliwością wszystkich napotkanych lu­
dzi. Ogromnie do.niosly dest fakt, że czlowiek zdolny do miłości rÓVIonież kocha śie--

bie. ,," 
Zdaniem Fromma, "moje wlasne »ja« jest w 2\l.JlQdzie ,takim samym obiektem mojcj 

mih>ści. jak każda inna osoba". Chodzi tu. o pewien zasadniczy .stosunek do sa:me;::o 
siebie: 'O :zdolność pogodzenia się z tym. że jestem taki. jaki jestem, z całym bagażem 
przY'war i zalet. Chodzi o niepotępienie samego siebie za to. iż się nie jest wcieleniem 
ideału. 

Naw('t powierz.chowna analiza -psychologiczna uka7.ujc. ii lud7.ic zW~l'ni "Rnmolubn­
mi" w I-LCC"Lywistości wcale siebie nie kochają, "'Prost przeclwnie, oni siebie niena­
widzą. Samolub,.egoista nie może zaakceptować siebie taklm, jakim jest; żyje on w 
ci'H~lym lc;ku o swoje "ja" i stąd pochod7.i ;poot.awa ohro.nna i n,gresywna pl-'.I'Ciw in­
nym os.ouom. W:rdaJe się" ze Fromm słusznie ikrytykuja Freuda za jego twierdzenie. 
jakcby .,nal'CY·z odwraea.l swoją mllOlŚć od innych i kieroWał ku swojej osdble"; ,,nar­
cyz - powiada Fromm - nie kocha ani drugich. ani siebie". 

Tu należy wspomnIeć o znaczeniu płciowości: Zdaniem Fromma, "pożądanie płcio­
we jest Jednym z przejawów potrzeby miłości i jedności". Jest ono potrzebą jedności 
z płcią b:egunovlo przeciwną. Polemizując z tw6rcą ,psychoana}ilzy, Fromm stwierdza, 

20. Tamze, s. 121. 
21. PClr. J. fi t r o i ~ o w "k I: AntrąPOZf!rJitl .... H. ~D. 
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iż "Freud ( .• ) ignoruje psychobiologiczny ~spC'ltt p)ciowo~ci. dwubicgunowo~ć mt;' '\o". 
-żeIlską". "Krytykuję I!'reuda nie za to, że kładzie on przesadny nacisk na spr:1.v l 
płci. lecz za to. że nie 'l'ozum.ie on płci dostatecznie gł(,"boko" (22). 

Dotkniemy 'tu również problemu ludzkiego działania. Wiadomo skądiną.d, że lud;' .• l 
.chorzy na nerwicę dysponują ubogim repertuarem sposobów zachowania Sl!~, gdy;: 
weV'.'nętrzne tłumienie i l~k ,uniemożliwiajq 'im wyjście poza stereotyp. Dlatego dz: . 
łanie ich bywa częsflo.ubogie i niedostosowane do sytuacji. 

Aby działanie ludzkie było wartościowe, .to jest twórcze i płodne. 'winno ono b.,( 
wyrazem harmol\ii wewn<:trznej czlowieka. a zarazcm adekwatnego prlysto!:ow:1lli­
do konkretnych. niepowtarzalnych 'Wurunków zcwnt;trzneJ sytuacj .. Dl.ialanic ~:I "-i c 
będzie więc n-osiło cechy spontaniczności, będZIe nicwyrnuszone, elastyczne, będl.1C 

wypływało z pełnej, zintegrowanej osobowości. 
Trudność oSIągnięcia zdolności do działania spontanicznego pochodzi stąd. że m:~­

dzy poszczególnymi elementami osobowości z reguły występuje konflIkt. Pod ',·ply· 
wem nacisków środowiska ~p(lł(>c7n('go jestcśmy skłonni p(,).dkrcAlać jcdlll' z ~~ 'h 
element6w. tłumiąc inne. Inn~mi słowy. człowiek o osobo'i'Mci !lie z:n'cgrowa!.l'j 
nie akCX'ptuje samego siebie w ca1o~ci lub w pe .... vnych przejawach; nie lulJi s:c~:t'. 

Istnieje zatem ścisły związek między integracją osobowości, zdolnością do kocha I ;a 
i zdolnością do aktywności twórczej. 

Mnksym;llnn intC'(trnl'jn osohowośC'i ohdal'/'u czluwll'łtu wy jqlkową spra.wnM':!:j 
działania twórczego, taką. jaka cechuje artystę lub dzIecko. Ol.naC7a ona l·.Jwn~e'l 
maksymalną samoświadomo{,ć; "poznaj samego siebie" - to jedno z funda.lnentalny:h 
zaleceń prowadzących do sity. i szczęścia człOWIeka (23). 

Tu rodzi się postulat ksztaltowan:a osobowości dojr:włych. zdolnych do koch:m-.l 
i 'Clo działanin twórczego. wolnycll. WIadomo. że czynnikiem, kLóry k:.zt.altu;t! o~ .. -
bowość. będąc zarazem przez nią lu;ztałtow.a.nym, jest spolcC'.:eństwo. Program kSL!..1,· 
towania osobowości - to program ładu społecznego. 

Nic na wielt' si!; przyda smno :l".nicsic'nie ogranicLcń. Wolność od autorytetu 7,c'.\'-

nętrznego jest pożyteczna rtylko wtedy. gdy ludzie oswobodzeni mają odpljw:edni! 
dyspoLYcje wewnętrzne, które pozwolą im ukonstytuować ich własne indY""-iUL\alnokL 
Woln-ość zewnętrzna jest owa·runkiem koniecznym, ale. niestety. nicwyslarclającyl"l 

dla rozwoju osobowości.' . . 
Prawo do wyrażania !nyśli wtedy ,tylIro ma sens, kiedy ludZIe są zdolni do !:nud,. 

myśli własnych. Fromm obszernie ilustruje tezę. zgodnie z którą ,więk~zość pog:q­
dów uważanych za własne w rzeczywistości zostala nam -narzucona. 

Nie daje się więc wolności' ludziom. pozostawiając ich samotnych z radą "róbcie 
sobie. co chcecie". Do wolności 'należy wychowywać, oCZYWiście przede wszystk:rd 
dzieci i młodzież. A my tymczasem - niewątpliwie l*>d presją własnych lęków -­
"wychowujemy dzieci do konformizmu, tłumiąc kh spont.amC'Lność'·. 

Pośród "tępionych" .cech osooowości na pierwszym miejscu 7.nalazla się uczucit· 
wość. Zycie bez wzruszeń uważamy za ideał; traktujemy uczuciowość jako prleju" 
nie:z.równoważenia lub choroby. 1'{amiastką jej- stał się płaski sentymentalizm filmó'" 
i popularnych przebOjÓW, Sżczególnie "zabroniona" jest świadomość śmierci. kre5 
ludzkiego życia. 
Wtłaczając ludziom do głowy gotowe slogany, prezentując rozmaite kłamstwa i pól­

praway. zniechęca się ich do samodzielnego myślenia. 
Tłumi się -u mlodziezy tendencję do szukania prawdy przez traktowanie wszystkict­

wartości jako względne. W szkole kładzie się nacisk na gromadzenie -informacjl 
i lekceważenie myślenia. 

22. E. F r o m m: S%k.l.ce .... s. 97-99. 
23. E. F r o m m: UCieczka ... s. 235. 243. 
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Nie mniej kształtują ludzi warunki ekonomiczne. ,Współcześnie w spoleczeństwie 

uprzemysłowionym prowadzą one do wuastającej izola<:ji i bezsilności jedn'Ostki., 
CZI.'go skutkiem jest tworzenie się charakterówautor:v:tarnycl1 nie ze 'WSzystkimi po­
pI'7ednio opL~anymi nasl~ps~wami. 

Fromm jest zdania, że ,poslęp demokratyzacji zależy od poszerzenia aJttualnej 1\\''01-
noki, dania szans inicjatywie i spontaniczności. SądZi 'On, że ten postulat da si~ zrea­
lizować \V wat"Wlk.a.ch gospodarki planowanej i socja1i:r.mu dC!mokl'atyczncoga(24). 

Myśliciel amerykański przestrzega, iż jeżeli "planowanie 'Odg6rne nie sprz~gnic 
się z czynnym uaestnictwem od dołu, jeśli nUl'lt życia spąlecz.neg'O nie będzie bez­
ustannie płynął od dołu. w gór!}, WÓWC?.as gospodarka planowa dopr'Owadzl z p'Owro­
ll'm do manipul'Owania ludźmi". 
Ponieważ dzisiaj tak wiele mówi się o potrzebie wzrostu dóbr konsumpcyjnych, 

warto odnotować pI'7-cstro>:ę Fromm..1., że ,,-człowiek nie tyle cierpi dziś przez ubóstwo, 
ile z tego powodu, iż stal się trybem w 'Ogromnej maszynie, automatem, i jeg'O żyde 
jest puste i bC'7_~ensowne" (25). 

Pora .na podsumowanie. Jak widzieliśmy, tak Tei-lhard de Chardin, jak i Er1ch 
Fromm stwierdzają równoległość procesu ksz.tałt'Owania się ''Os'Obowości ludzkich i 
ludzkieg'O społeczeństwa. Obydwaj- myśliciele pr'Oponują p'Opleranie rozw'Oju ludzk'Ości 
w kierunku. "zjednoczenia Tóżnicującego", w którym indywidualn~ os'Oby, dysponując 
\"Xlln'Ością twórczą, zaraze~ b~dą tworzyć wszechludzką du.ch'Ową zespólnię· 

Już Teilhard przC'strzega przed bł~dnymi dr'Ogami, na jakie społeczności i indy­
widua wkraczają; szczególnie zwraca on uwag~ na niebezpieczeństwo izolacj'On:zmu, 
B:-ich Fromm bada mechanizmy r'Ozpadu tradycyjnych więzi. sp'Ołecznych i kształto­

wania się nowych, Gr'Ozi tu mebeLpieczeństwo dla jedn'Ostki w p'Ostaci aut'Orytaryz­
mu, konformizmu, sado-mas'OchlZmu, Analogicznie dochodzt d'O 'ksz.tałtowania się pa­
t'Ologic7.lł~·cl). form życia spoleczneg'O: alienacjI, utraty indywidualnego oblicza w ma­
sowej kulturze', wrogieg'O wobec osoby ludzkiej ,totalitaryzmu. 
Jedyną energią, jedynym czynmkiem, który jest zdOlny wyprowadzić ludzi oZ rtych 

manowców, Jest - ,,,daniem obu myślicieli - miłość. Jest 'Ona cechą dojrzałej 'Osobo­
wości - według Fr'Omma, jest cz:y-nnikiem jednoczącym rozpr'Osz'One elementy 

. Ws'Zechśv"l.ata - zdaniem Teilharda. 
J.erzy St,rojnowski 

24. Tamże, s, 228-234. 
25. :ramie. s. 228 i 255-?$8. 
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